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D er dreieine G o tt und d ie  eine M enschheit, dzieło zbiorowe, Freiburg-B asel- 
-W ien  1989, V erlag Herder, s. 216.

Z okazji 60-lecia urodzin biskupa Akwizgranu, K lausa H e m m e r l e  
(3 kw ietn ia  1989), jego uczniow ie i przyjaciele dedykow ali m u, jak często się 
to  zdarza przy takich okazjach, dzieło zbiorowe, zaw ierające ich  przyczynki 
naukow e, idące — ich  zdaniem  —  po lin ii dotychczasow ych dociekań mistrza. 
D zieło noszące dość ogóln ikow y ty tu ł T ró jjed yn y  Bóg i jedn a  lu dzkość  składa  
się z  tr z e c h , części. P ierw sza, najkrótsza: K o n k re t e s te tyc zn y , zaw iera dwa  
ty lko opracowania: E. M a i e r  om aw ia ołtarz z N iederrotw eil, -rzeźbiony 
przez H. L o y a  w  X V I w ., przedstaw iający m . in. Trójcę Św iętą  i jej m i
łość do ludzi — m uzealne dzieło sztuki, oglądane po II w ojnie św iatow ej 
przez K. H em m erlego (s. 13—25). W. S c h n e i d e r  natom iast analizuje w n i
k liw ie, zdanie po zdaniu, krótki w iersz zm arłego w  1941 r. w  K rakow ie w  w ie 
ku 27 lat (śm ierć sam obójcza?) poety  austriackiego G. T r a k i  a (którego 
traktuje zresztą jako postać pow szechnie znaną) pt. G rodek  („Gródek”), za
w ierający m yśli i ujęcia —  jak tw ierdzi — w yb itn ie  apokaliptyczne.

N ieco w ięcej w spólnego z  m yślą  i  postacią K. H em m erlego m ają przy
najm niej dwa z pięciu  opracow ań drugiej części noszącej tytuł: R efleksja  
h is to ryczn o -sys tem a tyczn a  (s. 43— 135). P ierw sze z nich, pióra K. K i e n z l e -  
r a, zostało pośw ięcone początkom  „ontologii trynitarnej”, a konkretnie W y 
znan iom  św . A ugustyna. A utor tego opracow ania naw iązuje w prost do nie
w ie lk iej książki sw ego m istrza T hesen  zu  ein er trin itarisch en  O ntologie  (Ein
siedel® 1976), potraktow anej przez H em m erlego jako ,„list” do H. U. von  
Balthasara, p isany z okazji 70-lecia jego urodzin. M iała to być, w  zam ierze
n iach  H em m erlego, rozm ow a z „w ielk im  teo log iem  tego stu lecia” na tem at 
niektórych podstaw  teologii chrześcijańskiej. A le — jak  stw ierdza K ienzler —  
w zm iankow ana pozycja stała s ię  czym ś w ięcej: w skazała na sam ą podstaw ę 
w ielu  konkretnych stw ierdzeń H em m erlego, jaką jest w zm iankow ana onto- 
logia trynitarna. K ienzler stara się w  sam ym  artykule dopow iedzieć coś n ie
coś do „tez” H em m erlego poprzez zw rócenie uw agi na drogę św . A ugustyna  
ku Trójjedynem u Bogu, naszkicow aną w  jego W yznaniach . Do teo log ii bisku
pa z A kw izgranu naw iązuje, a n aw et ją poniekąd prezentuje i szerzej om a
w ia  H. J. G ö  r t z w  opracow aniu zam ieszczonym  na końcu tej części, no
szącym  tytu ł M odlić się i  opow iadać. Zdaniem  tego autora, teologia bpa H em 
m erlego prow adzi człow ieka do tajem nicy Trójjedynego Boga drogą 
„refleksyjnego naśladow ania”, którą to drogę w yraża z  jednej strony m odli
tw a  jako „podstaw ow y akt teo log ii”, z drugiej zaś opow iadanie, narracja, 
opisyw ana obszernie przez autora na tle  b ib lijnego zaw ołania Bożego: „Ada
m ie, gdzie jesteś?” (Rdz 3,9). M odlitw a i  narracja spraw iają, że tzw . teologia  
naturalna staje  się teologią stw orzenia, jako że „natura” jaw i s ię  w ów czas 
(w zględnie w ystępuje) w łaśn ie  w  funkcji „stworzenia”. Trzy środkow e przy
czynki m ają natom iast charakter autorski: R. L o r e n z  om aw ia M edita
tiones de prim a P hilosophia  K artezjusza (s. 61—83), E. V i e n k e n  zajm uje 
s ię  „konkretnym  m onoteizm em ” J. E. von  Kuhna — jednego z tw órców  
tzw . Szkoły T ybińskiej (s. 85— 101), a B, T r o c h o l e p c z y  m yślą religijno- 
-teologiczną M, H eideggera (s. 103— 113).

N a część III w reszcie, noszącą tytu ł P ra k tyk a  ek lezja ln a , składają się  
cztery opracow ania. P ierw sze z n ich  ma rów nież charakter autorski. H. H e i n z  
om aw ia w  n im  bow iem  H exaem eron  św . Bonaw entury, nadając jednak sw em u  
studium  ty tu ł zaczerpnięty w prost z drukow anego w  1988 r. przem ów ienia  
K. Hem m erlego: K ośció ł try n ita rn y  — K ośció ł jako  C om m unio (s. 139— 168), 
w  którym  to przem ów ieniu b iskup z Akwizgranu w skazał w yraźn ie na Bo
naw enturę jako na jednego ze św iadków  Tradycji w  om aw ianej kw estii. 
Stąd, rozw ijając poniekąd tę m yśl K. H em m erlego, autor opracow ania oma
w ia  K ościół ukazany przez św iętego w  jego dziełach. M iody benedyktyn  
holenderski, p iszący dosyć często w  „Com m unio”, A. E. v a n  H o o f f  w  szki



cu  na  tem at Posiani na  św ia t (s. 169— 188) zastanaw ia się nad katolickością  
oglądaną zw łaszcza oczym a Soboru W atykańskiego II. M. A 1 b u s  natom iast 
om aw ia bardzo skrótow o praktykę w yzw olen ia  w  A m eryce Ł acińskiej w  szk i
cu  noszącym  tytu ł In n y  sposób bycia  K ościo łem  (s. 189— 198). W reszcie 
R. G ö 11 n  e r, naw iązując w ielokrotn ie do dzieł K. H em m erlego, m ów i o per
spektyw ach teologicznych św . Łukasza, ukazując na ich  tle  D rogę w ia ry  
ch rześc ija ń sk ie j (s. 199—2,15).

Dzieło n ie  m a n aw et określonego w yraźnie redaktora. Jest —  jak w i
dać z pow yższej prezentacji —  zbiorem  luźnych przyczynków  na różne te 
m aty. Zespala je w  jedno w spólne ukierunkow anie na postać i tw órczość 
naukow ą K. H em m erlego, którego głów ne zainteresow ania filozoficzno-teo
logiczne m a w yrażać sam  tytu ł tom u. Trudno byłoby w ięc  zalecać lekturę tej 
publikacji, chociaż znajdą się n iew ątp liw ie osoby, które przeczytają z  zainte
resow aniem  ten  czy  ów  przyczynek zaw arty w  tak zróżnicow anym  tem aty
cznie i  autorsko dziele.
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H ans SCHWARZ, D ie b ib lische U rgeschichte. G o ttes T raum  von  M ensch und  
W elt, F reiburg-B asel-W ien 1989, V erlag Herder, s. 160 (H erder-Taschenbuch, 
t. 1608).

Prof. dr H ans Schw arz, ur. w  1939 r., w ykłada jako profesor zw yczajny  
teo log ię  system atyczną i zagadnienia teologiczne na w ydziale  ew angelick iej  
teo log ii w  un iw ersytecie  w  R atyzbonie. Przez 14 la t w ykładał też w  USA, 
gdzie opublikow ał książk i na tem at nauki P ism a Św iętego, antropologii, 
ek lezjologii, eschatologii i nauki o sakram entach. C zęściow o zostały opubliko
w an e także w  opracow aniu j. przekładzie na  język n iem iecki. N in iejsza pu
b likacja  pow stała z szeregu kazań w ygłaszanych w  now ym  kościele parafial
n ym  gm iny ew angelick iej w  R atyzbonie i  przygotow ana przy w spółpracy  
zespołu studentów , z w yjątk iem  jedenastego rozw ażania, które opiera się na 
odczycie , jaki autor w yg łosił w  czasie zjazdu N orth A m erican C onference on  
C hristianity and E cology 19 sierpnia 1987 r. w  North W ebster, Indiana, USA. 
K siążka zaw iera 10 hom ilii na tem aty  biblijne, opartych o  tek sty  przytaczane 
z 13 p ierw szych rozdziałów  K sięgi Rodzaju. Jedenasta jest w yżej w spom nia
na  konferencja o ekologii z  punktu w idzenia chrześcijańskiego.

A utor sądzi, że ponad dyskusje o kreacjonizm ie czy ew olucjonizm ie, 
zw łaszcza w  sytuacji, gdy i K ościół katolicki dopuszcza ew olucjonizm  odno
śn ie  do ciała ludzkiego, w zn ieść się  trzeba do w nik liw szego  spojrzenia na p ier
w sze rozdziały B iblii, a zobaczym y, że jest tam  m ow a o daniu ludziom  przez 
Stw órcę obietnicy Ziem i i  specjalnego zlecenia, m isji co do otaczającego go 
św iata. Ta m isja sta ła  się problem em , gdy człow iek  przestał rozum ieć się  
jako istotna część stw orzenia Bożego św iata, postanow ił się w yem ancypow ać  
i  w ykluczyć Boga z  zakresu w łasnej odpow iedzialności. Stąd potrzeba rozw a
żania w łaśn ie tych  kart B iblii, gd y  zagrożony jest p lan  Boży pierw otny w obec  
ludzkości i  całej ziem i przez nieodpow iedzialną działalność ludzką.

I. S tw orzen ie  c zy  ew o lu cja  —■ ta alternatyw a nasuw a się  przy Rdz 1,1—25. 
W spółcześnie nauka i w iara rozgraniczyły pola zainteresow ań i n ie  wchodzą  
sobie w  drogę. U w aża się, że  w ierzący  w  opis b ib lijn y  n ie zam ierza podw a
żać naukow ego poglądu o ew olucyjnym  pow staniu św iata. R ozw inięta treść  
w  punktach: 1. A kt stw órczy  n ie  w yklucza nauki; 2. W yznanie, że B óg jest 
Stw órcą; 3. Jedność w szechśw iata; 4. H istoryczność św iata. Skoro ew olucja  
bez przyjęcia Stw órcy pozbaw iona jest jakiego bądź ukierunkow ania, jedy
n ie  przez Jego przyjęcie otrzym uje sens i  k ierunek docelow y. K apłański opis 
stw orzenia n ie  ty lko  n ie  sprzeciw ia się w iedzy, lecz stanow i niezbędne uzu
pełn ien ie, w skazujące na początek, rów now agę i  k ierunek  oraz cel św iata.

II. C zło w iek  obrazem  B oga —  w  oparciu o  Rdz 1,26—31. P ytanie, czy


